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CENY OGŁOSZEŃ 
aa wiersz milimetrowy  
przed 60 groszy, w tek­
ście 60 gr„ za tekstem  
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 80 proc., a 
świąteczne 25 oroc. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
sy  5 gr. aa wyraz. N aj­

mniej 1 zŁ 
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65.070.

Sosnowiec, wiórek 59  lipca 1930 roku. Cena numeru* 10 groszy.

P renu m erata  w y­
n osi m iesięczn ic

Adres adm inistracji 
Piłsudskiego Nr. R te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94 
Konto czekowe PKO  

W arszawa 65.670.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI

1 H W  b RADOM, Żeromskiego 78, tel. 28; KIELCE, Kilińskiego 1®, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-98; DĄBROWA, 
U & J U & i M & I  • 8-go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, ul. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

Nową zarzewiewojny domowej fi Chinach.
Krwawa masakra ludności.

PEK IN , 28. 7. W dolinie rzeki 
Jangtse, po wycofaniu stamtąd 
wojsk przez rząd centralny, wybu­
chło na wielką skalą zakrojone pow 
stanie.

Nanczang, główne miasto prowin 
eji Kiangsi znajduje się w ręku 
powstańców. Również główne mia­
sto prowincji Jangtse, Hunan, zo­
stało przez powstańców obsadzone.

Paląc, rabując i mordując prze. 
efągają tłumy powstańców przez 
zajęte obszary. Setki chłopów i za­
możnych mieszczan już padło ich 
ofiarą.

Stojące w  porcie kanonierki ame 
rykańskie biorą na pokład obywa­
teli amerykańskich, osiadłych w za 
grożonyeh miastach. Równocześnie

zawiadomiono przebywających na 
letnisku w Kuling europejczyków o 
grożącem im niebezpieczeństwie. 
Chodzi o to, żeby ich zabezpieczyć,

zanim powstańcy zajmą miasto.
Jak się zdaje, nie ma porożu, 

mienia między ruchem powstań­
czym a północnymi generałami.

Przed podróżą prezydenta Rzplitej do Estonji.
W ARSZAW A, 28. 7. (w l)  Bez­

pośrednio po powrocie do W arsza­
wy m inistra Zaleskiego, ustalona 
zostanie lista członków świty, która 
towarzyszyć będzie p. prezydentowi 
Rzplitej w  podróży do Estonji.

Okazuje się, że wątpliwości, ja ­

kie powstały przy wyborze statku 
„Polonia" są bezpodstawne. P rezy. 
deift może również odbywać podróż 
na statkach pasażerskich, a przepi­
sane etykietą strzały arm atnie 
dane być mogą z kontrtorpedow- 
ców.

Lotaryngia domaga się bezpieczeństwa 
przed HiemcamL

DLA UCZCZENIA KRÓLA 
JANA SOBIESKIEGO.

lW ARSZAW A, 28. 7. (wł.) Pol-- 
Bko - węgierskie towarzystwo w 
W arszawie otrzymało zaproszenie 
do wzięcia udziału w uroczystości, 
jaka odbędzie się w węgierskiem 
hboście Szeczeny.

W  dniu 7 września odbędzie Bię 
W tym  mieście uroczyste wmurowa 
nie tablicy pam iątkowej ku czci 
króla polskiego Ja n a  Sobieskiego. 
J e s t to ak t wdzięczności wyrażony 
królowi Sobieskiemu za odparcie 
nawały tureckiej w 17-ym wieka.

PAROWÓZ BEZ OBSŁUGI 
wpadł na pociąg.

RZESZÓW, 28. 7. (wł.) Na sta­
cji w Rzeszowie miał dziś miejsce 
niezwykły wypadek. Jeden z paro­
wozów, pozostawiony bez obsługi, 
został przez nieznanego dotychczas 
osobnika puszczony w ruch.

Parowóz po przejechaniu kilku­
set metrów zderzył się z pociągiem 
towarowym.

Skutki zderzenia były straszne. 
Parowóz pociągu towarowego zo­
stał doszczętnie strzaskany, a pa­
lacz uległ złamaniu rąk, nóg, oraz 
ogólnemu potłuczeniu.

PO W STA N IE W  OJCZYŹNIE 
AMANULLAHA.

Zwolennicy straconego „W oziwody“
maszerują na stolicą państwa.
LONDYN, 28.7. Z Peszawaru 

nadchodzą wiadomości o wybuchu 
powstania przeciw królowi N adir - 
Chanowi w Afganistanie.

Zwolennicy straconego w swoim 
czasie samozwańczego emira - ban­
dyty Bacza - I  - Sakao zorganizowa 
li pochód na K abul i znajdują się 
tuż przed wejściem do stolicy pań 
stwa.

Arm ja  N adir Chana nie stawia 
im żadnego oporu, ponieważ król 
z powodu braku pieniędzy nie wypła 
eił żołnierzom żołdu.

W edług innych pogłosek powstań 
cy zostali przez wojska rządowe po

KURSY SAMOCHODOWE  
Inż. K L E B E R

w Sosnowcu 
przeniesione ulica Piłsudskiego nr. 5.

NANCY, 28.7. Władze Nancy 
wydały na cześć prem jera Tardieu 
przyjęcie w ratuszu. Przewodniczą 
cy rady generalnej Lebrun w prze 
mówieniu oświadczył, że w Lota- 
ryng ji panuje niepodzielnie duch 
zamiłowania pokoju.

Nawiązując do wyrażonego w 
niektórych odpowiedziach na me- 
raorjał Brianda pragnienia rewizji

traktatów, mówca zaznaczył, że Lo 
taryngja, pam iętając o swej ciężkiej 
przeszłości, pragnie aby dotychcza­
sowe niepewne jeszcze gwarancje 
bezpieczeństwa narodów, których 
wyrazicielką jest liga narodów, uzu 
’ran ione były przez odpowiednią or 
ganizację możności obronnych kra­
ju.

Lotnicy polscy, po wylądowaniu w Warszawie
polecieli de Królewca I Berlina.

[WARSZAWA, 28. 7. (wł.) DzM

{>rzyleciał do W arszawy pierwszy 
otnik polski, biorący udział w mię­

dzynarodowym raidzie awionetek.
Mianowicie, o godzinie I I  przed 

południem wylądował na lotnisku 
mokotowskiem pilot Stanisław  
Płończyński na aparacie R.D.W. 2.

Lot z Poznania do W arszawy 
Płończyński odbył wr rekordowym 
czasie, bo w przeciągu 2 godzm.

Publiczność W arszawy zgotowa­
ła pilotowi polskiemu niebywałą 
owację. N a lotnisku obecny byl wi­
ceminister komunikacji p. Czapski.

W  godzinach popołudni owych 
przybył do W arszawy drugi lotnik 
polski, por. B ajan i pilotka angiel­
ska lady Dailot. W szyscy lotnicy 
natychm iast w ystartow ali w dalszą 
podróż do Królewca.

Strajk robotników we
obiął przeszło iOO tys osób.

PARYŻ, 28. 7. W Rouen wyda­
rzyły się starc ia  strajkujących z po 
licją. Je s t 6 rannych. Aresztowano 
30 robotników. kW  rejonie Lille a 
Rouen strajkuje  obecnie około 60 
tys. robotników przemysłu metalo­
wego i  włókienniczego.

S tarcia wynikły wtedy, gdy gru

pa demonstrujących przed ra tu ­
szem robotników rozpędzona zosta­
ła przez policję konną.

Dziś należy oczekiwać wybuchu 
strajku  generalnego włókniarzy w 
li lie , tak, że ogólna liczba stra jku ­
jących z metalowcami wynosić bę­
dzie 100 tys. robotników.

Znękani strasznem nieszczęściem  
wszędzie widzą grożącą katastrofę.

Charakterystyczny wypadek m asowej sugestji.
RZYM, 28. 7. Z terenu nawiedzo 

nego przez trzęsienie ziemi donoszą 
o charakterystycznym  wypadku, 
spowodowanym masową sugestją, 
powstałą pod wpływem strasznej 
katastrofy.

Podczas nabożeństwa w kościele 
w Avella, w którem uczestniczył

kilkaset głów liczący tłum, nagle 
wszyscy odnieśli wrażenie, że od 
stropu głównej nawy poczynają 
spadać odłamki tynku i muru. Prze 
rażony tłum rzucił się do wyjścia, 
przyczem kilka osób zostało ciężko 
rannych-

B ó j k a  §0© tragarzy.
.WARSZAWA, 28. 7. (wł.) Na 

ulicy Franciszkańskiej w _W arsza­
wie miała dziś miejsce niebywała 
bójka tragarzy. W bójce brało u- 
dział 200 osób. W alczyły ze sobą 
dwa obozy, jeden należący _ do 
związków zawodowych, a drugi, kto

ry  tych związków uznać nie chce. 
Na miejsce bójki przybyła policja 
która rozproszyła walczących.

W ezasie walki odniosło rany 7 
tragarzy i posterunkowy Iwanow­
ski. W związku z tern aresztowano 
80 osób.

UDAREMNIONA UCIECZKA 
WALDEMARASA.

KOWNO, 28. 7. Zwolennicy u- 
więzionego W aldemarasa, usiłowali 
go odbić przemocą. W  zamieszaniu 
W aldemaras usiłował zbiec, lecz pa 
licja pochwyciła go, a napastni­
ków odparła. W aldemaras znajduje 
się nadal w rękach władz.

PÓŁ MIL JONA ROBOTNIKÓW 
AMERYKAŃSKICH 

żąda zamknięcia granicy dla dowtr 
zu towarów sowieckich.

LONDYN, 28. 7. Amerykańska 
federacja górników oraz związek 
pracowników przemysłu transporto 
wego, które liczą, razem przeszło 
pół m iljona zarejestrowanych człon 
ków wystosowały do rządu St. Zj. 
memorjał z wezwaniem do zamknię­
cia granicy am erykańskiej dla do­
wozu towarów sowieckich.

Memorjał wskazuje, iż towar) 
sowieckie, a w szczególności drzewo 
i węgiel, które rzucane są obecnie 
na  rynek am erykański po niewspół 
miernie niskich cenach są produko 
wane przez pracę więźniów polity 
cznych i roboty przymusowe, czem 
tłomaczą się niezwykle niskie kosz­
ty  produkcji.

Amerykańskie ustaw y zabrania­
ją  im portu towarów wyrabianych 
przez pracę niewolników i opiera­
jąc się na  tym  przepisie władze St.: 
Zjedn. mogą zakazać przywozu to­
warów' soiwiedkich i w ten sposób 
zapobiec rosnącemu bezrobociu.

KANDYDAT NA  W Y PA D EK  
A B D Y K A C JI KRÓLA FU  AD A.

LONDYN, 28.7. W związku k 
naprężoną sytuacją polityczną w 
Egipcie i pogłoskach o możliwości 
abdykacji króla egipskiego Fuada, 
do Londynu przybyli przedstawicie 
le byłego Kedywa Egiptu Abbasa 
Hilm i Paszy. Przedstawiciele obało 
nego w 1914 r. przez Anglików Ke 
dywa Egiptu mają misję zbadania, 
czy możliwe byłoby wstąpienie na 
tron egipski ich pełnomocnika.

Nie jest wykluczone, że pod pozo 
rem tej sensacyjnej m isji polityez 
nej kryje się manewr nacjonalistów 
egipskich, którzy chcą av ten spo­
sób zmusić króla Fuada do uległo­
ści ich żądaniom.

ZAM ORDOW ANIE GUBERNA­
TORA W  B R A ZY ŁJI.

LONDYN, 28. 7. Gubernator bra 
zylijskiego stanu Parahyba, dr. 
Pessau, zamordowany został wczo­
ra j w Pernambuco. Zamordowany 
był jednym z wybitniejszych polity 
ków brazylijskich i kandydował w 
r. b. na stanowisko wiceprezydenta 
Brazylji.

Zabójca, urzędnik miejski, zez 
nał, iż zamordował gubernatora z 
powodu porachunków osobistych.

OLBRZYMI POŻAR W BU K A ­
RESZC IE .

BU KA RESZT, 28.7. Wczoraj 
w fabryce olejów roślinnych i prze 
tworów chemicznych wybuchł pożar 
Pomimo energicznej akcji straży 
ogniowej pożaru do północy nie 
zdołano ugasić. Szkody obliczają na 
zgórą 20 milj. lei.

POGODNIE.
Dziś po przejściu przelotnych 

deszczów z zachodu Polski dość n, 
godnie i umiarkowane ciepło. Sła. y 
w iatry  zachodnie.
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POM NIK MARSZAŁKA PIŁ* 
SUDSKIEGO.

Po urocsystem odsłonięciu 
w Poznaniu.

POZNAN, 28.7. Wczoraj przed 
południem nastąpiło uroczyste od­
słonięcie pomnika marszałka Pił­
sudskiego na dziedzińcu koszar pul 
ków stacjonowanych w cytadeli. 
Pomnik jest dziełem artysty rzeź­
biarza Władysława Marcinkowskie­
go

Na uroczystość przybył jako 
przedstawiciel prezydenta Rzeczy­
pospolitej i marszałka Piłsudskiego 
gen. Orlicz - Dreszer, dalej minister 
komunikacji inż. Kiihn, przedstawi 
piele miejscowych władz, oddzia­
ły załogi poznańskiej, pułków star- 
ęjonowanych na cytadeli oraz od­
działy P. W. ze sztandarami i orkie 
strami.

Po krótkiem przemówieniu do­
wódcy O. K. gen. Dzierżanowskie­
go nastąpiło odsłonięcie pomnika.

T ł  -* ____ r. __ •  i ,  „ n iRównocześnie rozległo się 21 
strzałów armatnich. Po wmurowa­
niu aktu erekcyjnego i przemowie 
niach gen. Orlicz - Dreszera i ppłk. 
Wallnera odprawiona została na 
tarasie koszar msza św.

Po defiladzie przed gen. Dresze 
rem i starszyzną wojskową pułk 
podejmował gości śniadaniem, na­
stępnie odbył się wspólny obiad 
żołnierski, podczas którego wicewo­
jewoda poznański dr. Typrowicz 
wniósł toast na cześć prezydenta 
Rzeczypospolitej, zaś zastępca do­
wódcy O. K. płk. Więckowski na 
cześć marszałka Piłsudskiego.

Pozatem odbyło się poświęcenie 
boiska sportowego na cytadeli, a 
następnie zawody na nowopoświę- 
conem boisku.

JAM ACH SAMOBÓJCZY 
DWUCH TANCEREK.

LWÓW, 28.7. (wł.) Dwie tancer­
ki kawiarniane: Mary Morawiec i 
Ludwika Hałasówma, zamieszkałe 
w hotelu „Elite“ poprzecinały sobie 
żyły w celach samobójczych.

Stan Morawcówny jest niebez­
pieczny. Przyczyną zamachu Mo­
rawcówny był brak pracy, Hała- 
sównę zaś spotkał zawód miłosny.

TRANSOCEANICZNY LOT 
NA AW JONETKACfl.

SPRAWOZDANIE N. I. K. 
za 29-30 rok.

ZAŁAMANY MOST.
K atas tro fa ln y  fin a ł niem iec­

kich uroczystości, święconych z 
powodu zniesienia okupacji N ad 
ren ji, k ry je  w  sobie niew ątpliw ie 
m om ent sym boliczny. P rzy n a j­
m niej w prasie  zagranicznej spot 
kuliśm y sporo uw ag na ten  te­
m at, uw ag w ykazujących, że nie 
ty lko  przeładow aniu uległ ów 
m ost pod K oblencją, ale że w rów. 
nym  stopniu  jest stale  przełado­
w any  „m ost niem ieckiej polity- 
k i“ -

P rzeładow any pretensjam i i 
zuchw ałem i uroszezeniam i i a- 
m unicją, fabrykow aną w celu o- 
balenia trak ta tó w  i przesunięcia
granic.

A le nas uderzył w tym  epizo­
dzie szczegół inny , jak  się zdaje 
—  nigdzie nie podchwycony. O- 
to dwa fak ty : zaw alił się most, 
przeciążony nad  m iarę. A  k ilka­
naście dni przedtem  m ia ła  m iej­
sce straszna  k a tas tro fa  kopalnia 
n a  na  Ś ląsku  Opolskim, której o- 
f ia rą  padło blisko 200 zabitych. 
Dochodzenia w ykazały  szereg za 
niedbań. Równocześnie wobec o- 
gólnego zainteresow ania tą spra 
w ą zwiedzili okolice kopaln i ko­
respondenci n iektórych pism  nie 
mieekich, z k tó rych  jeden m iał od 
w agę podać praw dę. Okazało się 
że robotnicy ży ją w w arunkach, 
nie  m ających sobie rów nych. Za­
rządy  kopaln i an i grosza nie p o ­
św ięcają na stw orzenie znośnych 
stosunków  m ieszkaniow ych i ży­
wnościowych, a  władze przecko 
'dzą obok tego obojętnie. Teraz 
w yobraźm y sobie, że to wszystko 
dzieje się w —  Polsce.

LONDYN, 28. 7. Wczoraj wy­
startowali do przelotu transoceanic? 
iego lointcy Wolf Hirsch i Oskar 
Weller na awjonetkach z lotniska 
Den worth. Przelot odbyć się ma eta 
Sami. Najbliższy etap stanowi Islan 
i ja. Ostatnią stacją, do której lotni 
j .y  dotrzeć zamierzają, jest wyspa 
Órkrey.

ZWYCIĘSTWO POLSKI W M IĘ­
DZYNARODOWYM TU R N IEJU  

SZACHOWYM.
HAMBURG, 28.7. Ostateczny re 

.oltat turnieju szachowego przed­
stawia się jak następuje: Polska
zdobyła 48 i pół p., Węgry 47, Niem 
,y 44 i pół, Austrja 43 i pół, Czecho­
słowacja 42 i pół.

Polska zajęła więc pierwsze 
miejsce.

caący w ypadek ujem ny, na ty ch ­
m iast odbywa się uroczysta ge- 
neralizacja  go na  „symptom**. 
Ale to, co napraw dę dobre, co 
świadczy niezbicie o olbrzym ich 
zdolnościach i olbrzym iej energii 
narodu, to n igdy  nie jest sym p­
tomem.

WARSZAWA, 28. 7. (wł > Naj 
wyższa izba kontroli państwa opra 
cowuje sprawozdanie ze swej dzia­
łalności za 1929-30 r. Jak  wynika 
z dotychczasowych prac N. I. K., 
rząd zastosował się całkowicie do 
ustawy budżetowej.

Sprawozdanie N. I. K. przesłane 
zostanie p. prezydentowi Rzplitej 
iraz marszałkom sejmuisenatu.

Czemu nie zrzucić z siebie tyeH 
ciągłych zw ątpień i kwasów l i  
D laczego nie spojrzeć raz trzeź- 
wem okiem na  resztę Europy, 
skoro tam  nie ty lko nie jest lepiej 
ale stokroć gorzej?

F erm en t ów, gaszący radość, 
niszczący słuszną dumę, jest psy­
chozą, k tórej m usi być w ydana 
w alka. Dlaczegóż nie wyzwolić 
się wreszcie z przygnębienia?

Apostołowie optym izm u naro 
dowego nie są w Polsce popular­
ni. Podejrzew a się ich o stron­
niczość i robienie komuś rek la­
m y. A tym czasem  ci nieliczni lu­
dzie głoszą rzeczywiście w ar­
tość w ielką, sam ą prawdę.

KATASTROFALNY WYLEW. 
INDUSU.

KALKUTA, 27. 7. Uciekinierzy 
z Shikaphur i okolic Karaski, zala­
nych katastrofalnym wylewem In­
dusu, przybyli do miast, położonych 
poza obrębem niebezpieczeństwa w 
stanie krańcowej nędzy. Wobec od­
cięcia wielu dróg i powszechności 
klęski niesienie im pomocy jest- bar 
dzo utrudnione. Rzeka Indus wzbie 
ra  w dalszym ciągu i zagraża zale­
wem dalszym okolicom

W yobraźm y sobie, że w Po!-
"  !»iu n m o 'X  v o ' o n v  w o r  # t o t / i  i

see w alą ' się m osty, zle budow a­
ne, lub pozostawione bez nadzoru 
W chwili, gdy ten  nadzór był 
szczególnie potrzebny. Że w P o l­
sce w ydarza się k a tas tro fa  ko­
paln iana, w yw ołana skandalicz­
nemu nieporządkam i. Ze w P o l­
sce um iera ją  dziesiątki dzieci 
skutkiem  zbrodniczego niedbal­
stw a p rzy  przyrządzaniu  szcze­
pionek. Że w Polsce zwalczające 
się ugrupow ania  polityczne s ta ­
czają z sobą form alne bitw y i r  
liczne. Że w Polsce na  wolności 
chodzą ludzie, k tó rym  udowod­
niono m ordy kapturow e. Że w 
Polsce b an k ru tu ją  w ielkie m ia­
s ta  skutkiem  nadużyć, od la t po­
pełnianych przez kieru jące oso­
bistości.

W ypadki tak ie  są w Niem­
czech na porządku dziennym . A 
m y te same Niem cy podziwiam y. 
Za cuda techniki, za wzorowe zdy 
scyplinow ane społeczeństwo, za 
ład , za organizację, za uczciwość, 
za dojrzałość obywatelską, za wy 
sokie poczucie hum anitaryzm u 
(vide pogrom y w N adrenii). P o ­
dziw iam y zresztą stale i bezkry­
tycznie nie tylko Niemcy. Im po­
nu je  nam  również Francja- Gdy 
czytam y o jej rozlicznych boląca 
kaeh, o skorrum pow aniu życia 
politycznego, o skandalach, o za­
n ikan iu  poczucia m oralności —  
fak ty  te sp ływ ają  po nas bez w ra  
żenią. Jedynie  od stosunków  poi 
skich żądam y, aby obracały  się 
w ram ionach ideału.

Przed IX zjazdem legjonisfów w Radomiu.
Sierpień 1914 roku.

Za kilkanaście dni odbędzie się 
ogólny zjazd legjonistóic w Rado­
miu.

Mimowoli wyrastają wspomnie­
nia z przed lat szesnastu, kiedy w 
łagodny, letni wieczór wyruszyła z 
Oleandrów pierwsza leadrówka 
strzelecka. Ten romantyczny wy­
marsz stu kilkudziesięciu ludzi na 
podbój wyśnionej w młodzieńczych 
marzeniach Ojczyzny miał podów­
czas urok zuchwalstwa, bohaterstwa, 
szczytnego uniesienia. Był pierw­
szą strofą pieśni leg jonowej, znaczo 
nej rubinami krwi.

bornej artylerji, poczwarnych czol 
gów, pancernych pociągów. Pan­
cerz Polski jest twardy, spoisty, od 
porny. Ale Czyn legjonowy w swo 
im historycznym rozwoju przeja 
wił się także w samej strukturze or 
ganizmu narodowego.

Po szesnastu latach spływają­
cych krwią, pełnych twórczego mo­
zołu, okazało się jednak, że szczyt­
ne legjonowe szaleństwo było także 
odrzutem nadwyras jasnego sądu, 
m-aieniatycznem obliczeniem zrobio 
nem w chwili ogólnej rozterki i 
zmieszania. Wymarsz marszałka 
Piłsudskiego z Oleandrów był nietyl 
ko wspemiałym gestem, porywają­
cym swoim rozmachem, ale czynem 
wielkiego myśliciela i dyplomaty, 
przewidującego nieomylnie przy­
szłość. . ,

Zjazd legjoniśtów w R&domiifw 
roku bieżącym jest jakgdyby bra- 
terskiem zgromadzeniem, na któ- 
rem członkowie jednej wielkiej ro­
dziny przypominają sobie dawne 
'dzieje i podkreślają bilans prze­
szłości. Nigdy jeszcze w his tor ji
wszystkich państw linja rozwojowa 
Czynu nie była tak mocna, jak w 
historji nowej, niepodległej Pol 
ski.

Nieznacznie przeszło się od kar­
teczek pisanych w kancelarjach po­
towych do imponującego aparatu 
administracyjnego. Do rozległej pra 
cy państwowej w niezwykle 
trudnych waru/nkach, w okresie naj 
większego kryzysu światowego zna 
nego w dziejach powszechnych. Z 
głęboką powagą, w skupieniu od 
bywają się przygotowania do Zjaz­
du. Jego uczestnicy idącej niż kie­
dykolwiek posiadają świadomość 
swojej dziejowej odpowiedzialności. 
Zdają sobie sprawę, że w czasach 
obecnych ideologja legjonowa po­
winna być z całą mocą zachowana, 
ponieważ oparta jest na karności 
społecznej, na nieugiętym harcie du 
chowym, na męstwie. I  właśnie ta­
ka ideologja, czerpiąca swoją moc 
z tradycyj legjonoivego Czynu, mo 
że byóidzisiaj jedyną granitową ca 
lizną ustroju państwowego, jedyną 
rozsądną podstawą psychiki polskie 
go narodu.

Zjazd więc sierpniowy w Rado­
miu poświęcony jest nietylko 
wspomnieniom tych, których mogi­
ły rozsiane są na wszystkich pol­
skich ziemiach, ale byłby jakgdy­
by naradą, jakiemi drogami myślo 
wemi powinien kroczyć naród pol­
ski ku przyszłości.

Od kadrówki i garstki głodują­
cych, źle uzbrojonych i źle ubra­
nych żołnierzy do wielkiej armji
karnej i ideowej. Od szwadronu, z 
siedmiu ułanów złożonego, do glębo 
kich mas kawaler ji. Od armad polo 
wych, wywracających się pod Kor 
czynem podczas wystrzałów, do wy

Czyn legjonowy przetrwał wszy­
stkie trudności, okrzepł, rozrósł się, 
ostał, podczas kiedy wszystko się 
waliło. I  nic dziwnego, że uczestni­
cy zjazdu w Radomiu myślą o losach 
przyszłych Polski z głęboką wiarą i 
optymizmem!

0 ulżenie ciężkiej doli inwalidów, ich rodzin 
i sierot po poległych.

P ostulaty związku inwalidów.
Zarząd główny związku inwali­

dów wojennych Rzeczypospolitej 
Polskiej przedłożył radzie opieki 
społecznej przy ministerjum pracy 
memorjał, w którym wskazuje _na 
ciężkie położenie inwalidów wojen 
nyeh, ich rodzin oraz wdów i sierot 
po poległych i inwalidach w związ­
ku z obecnym kryzysem gospodar­
czym.

Związek domaga się uwzględnię 
nia następujących dezyderatów: 
I) leczenia w kasach chorych inwa­
lidów nietylko w wypadku chorób, 
pozostających w związku przyczy­
nowym ze służbą wojskową, lecz

wogóle wszelkich chorób; 2) udziele 
nia bezpłatnych miejsc w szpitalach 
oraz bezpłatnej opieki lekarskiej 
rodzinom inwalidów oraz wdowom 
i sierotom po poległych i inwali­
dach; 3) przyznania bezpłatnego 
kształcenia dzieciom inwalidów' oraz 
sierotom po poległych i inwalidach 
w państwowych i komunalnych za­
kładach naukowych; 4) przywrócę 
nia anulowanego rozporządzenia^ o 
prawie nabywania przez inwalidów 
wojennych drzewa budulcowego i 
opałowego z lasów państwowyori 
po cenach o 50 proc. niższych od cen 
rym ko wych.

Jesteśm y z n ich stale nieza­
dowoleni, stale k ry ty k u jem y  je, 
stale sam obiczujem y się wiecz­
nym  m alkontentyzm em . W szyst 
ko jest u  nas złe, niedoskonałe, 
w szystko nosi stempel lichoty. 
A  niech ty lko tra f i  się odosobnio 
ny  i właściwie o niczem nie świad

K ino

„Wawel"
w Sielcu 

obok kościoła
Tel. 7-65.

D ziś i dni n astęp n e w ie lk i film  k rym inalny  p. t :

„Ciemna afera1
A k cja  bogata w  em ocjonujące m om enty. C iekaw e  

—  szczeg ó ły  ż  życia  szm uglerów . —
O dtw órca g łów n ej p ostaci K apitana M ac Q u igga

—  T h om as M eighan. —
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W torek  39 lipea. .
11.43. Przegląd. prasy kraj. 11.58. Sy­

gnał esasu z w a w s , oraz hejnał » wie 
żyy m ariackiej w irxakowie. 12.10. Mu­
zyka a p ły t gram. 13.00. Koni. motor. 
15.15. Kom. gosp. 15.50. Odczyt pt. 
-Czterdziestołse&a podboju P eru  przez 
Hiszpaiłów". 141$. Muzyka z p ły t gram. 
17.10. CSrwiłka 1 śc iana . 17.35. Odczyt z 
Krakowa. 18.00. Koncert solistów. 19.00 
Rozmaitości. ».2®. K y ty ; gramoiouo- 
we. 19.45. P ras. daien. radjowy. 20.00. 
Opara z pły t gramofonowych. 22.25. Fel 
jeton pi. „Zasłuchane serca'1. Po audy­
cji kosi.: metor., poiłc., sportowy.

K A T O W I C E .
W torek 29 łipca.

11.58. Sygnał czasu z Wuruz. oraz 
hejnał z wieży m ariackiej w K rako­
wie. 13.05. Koncert z p ły t gram. 13.00. 
Kom. meteor. 16.09. K. poi. z w. Zrzeszeń 
gosp. woj śl. 16.20. K oncert z p ły t g ra­
mol. 17.35. Gdesyt z Krakowa. 18.00. Kon 
cert z Wrii-szawy. 19.00. Codzienny od­
cinek powieściowy. 19.15. Rozmaitości. 
19.30. Kpt. K. Sarnowski: „Curiosa m i­
nionych stuleci: trefnisie, kuglarze i 
karły". 20.00. Opera z p ły t gramof. z 
Warsz. Po oparzę kom unikaty oraz 
nadprogram  d© godz. 24.

Ogólna.
(o) Dalszy spadek liczby bezrobot­

nych. Według danych państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy liczba bez 
robotnych w ubiegłym tygodniu spra 
wozdawezym zmniejszyła się o dalsze 
Ł886 osób* i wynosi 188 748 zarejestro- 
wa.nych bezrobotnych.

Najwięcej bezrobotnych uzyskało 
pracę w okręgu łódzkim, gdzie liczba 
bezrobotnych zmniejszyła się c 808 o- 
sób. W stosunku do drugiej połowy 
m arca br. tj. w stosunku do czasu naj 
większego natężenia bezrobocia w rb„ 
kiedy liczba bezrobotnych sięgała 
800(1)0 osób — bezrobocia się zmniej­
szyło o 97.778 osób.

(o) Zakaz urządzania loteryj fauto- 
wyeh.W porozumeniu z ministerjum. 
skarbu, generalna dyrekcja lo terji pań­
stwowej wstrzym ała na pewien czas wy 
dawanie pozwoleń na loterję fantowe, 
przy których realizacja losu następuje 
natychm iast. W szystkie izby skarbowe 
w eałem państwie zostały o tem  powia 
domione. ,

Pozwolenia takie wydawane byc mo­
gą tylko w wyjątkowych wypadkach, o 
ile istnieje pewność przeprowadzenia 
należytej kontroli tych imprez i o ile 
wartość najniższej wygranej odpowia 
da przynajm niej cenie losu.

Wszelkie zatem—tak rozpowszech­
nione zwłaszcza na prowincji — „koła", 
„torebki" i .koperty  szczęścia", znajdu 
ją  się pod baczną kontrolą, k tóra pociąg 
nie za sobą masową likwidacje tych 
przedsiębiorstw^, żerujących na naiwnoś 
ei i „hazardowej żyłce" obywateli.

Z Kielc.
(k) Posiedzenie rady miejskej. Zwo­

łane na dzień 24 b. m. trzecie z kolei 
posiedzenie rady m iejskiej, m ające głó 
wnie na celu dyskusję nad nowcopraeo 
wanyin projektem  prelim inarza budże 
towego na rok 1939-31, nie odbyło się z 
powodu braku quorum. Wobec pilnoś 
ci spraw, na dzień dzisiejszy zwołane 
zostało posiedzenie rady.

Prezes rady  w okresie niestawienia 
się części radnych, w porządku dzień 
nym zaznacza, ae na mocy par. 11 regu 
lam inu rady, posiedzenie to będzie 
prawomocne niezależnie od liczby przy 
byłych członków. Może tó poskutkuje?

(k) Zebranie BBWH. S taraniem  ra  
dy grodzkiej wtyeh dniach w klubie 
urzędników państwowych w wojewódz­
twie urządzone zostało zebranie człon 
ków i sympatyków bezpartyjnego blo 
ku współpracy z rządem.

Na zebranie przybyło około 250 o- 
sób. Obszerny refera t na temat parła 
m eniaryzm u wygłosił poseł Reon Ko­
złowski. P relegent w dwugódzinnem 
przemówię? iu  przedstawił historję par 
iam entaryzm u we wszystkich pań­
stwach ościennych ze szczególnęm pod 
kreśleniem rozwoju jego w Polsce.

Następnie w krótkich słowach prele 
gent wyjaśnił obecną sytuacje poli­
tyczną, udowadniając rzeczowemi argu 
mentam i konieczność zm iany ustroju 
państwa. Zebrani obdarzyli prelegenta' 
burzliwemi oklaskami. Następnie wy­
wiązała się dyskusja, w której zabiera' 
ło głos szereg osób z audytorjum .

Zebrane zakończone zostało wniesie 
mem okrzyków na cześć Prezydenta 
Rzpiitej oraz m arszałka Piłsudskiego.

W szystk im , którzy w /ię li udział w o d dan iu  ostatn iej posługi, 
kochanem u ojcu naszem u

&» ps Walentemu Silesikowi,
a w szczególności W ielebnem u ks. proboszczow i B ielskiem u, oraz 
w szystk im  krew nym , przyjaciołom , kolegom  i znajom ym , sk ładam y  
tą drogą serdeczne „Bóg Z ap ła ć”

Datseci

Kto jedzie w sierpniu * Zagłębia
00 e t a  rołsisSnlcssiśjo w £ent@rji Zawierciem,

(k) Nieuleczalna choroba przyczyną 
samobójstwa. W tych dniach popełnił 
samobójstwo przez powieszenie sie 
Stanisław Łękowski, miesz. wsi Sadek 
pow. koneckiego. Jak  ustaliło śledztw* 
przyczyną samobójczego Kroku była nie 
uleczelna choroba.

Na dwutygodniowe obozy robot­
nicze do Centorji. zostali przyjęci 
na. drugi turmas następujący kandy 
daei:

Eugenjusz S-krojbacz, Stani sław 
Pronobis, Stanisław Krzystanek, 
Wincenty Dyduch, Florjan Borkow 
ski, Stefan Poletek, Jerzy Antczak. 
Stanisław Kasprzyk, Zdzisław Pie 
ehowicz, Izydor Wojtasik, Zdzisław 
Krotofil, Henryk Pijołek, Zygmunt 
Gockywski, Antom Strózik, Włady­
sław Lange, Antoni Pająk, Stefan 
Labocha, Bronisław Siodłak, Wła- 
dysław Sdsur, Władysław Patoła, 
Karol Sternal, Czesław Piątek, Ka­
zimierz Jurgaia, Edward Witek, 
Zygmunt Duraj, Józef Trzmiel,
Edward Witek, Marjan Dybek, 
Edward Patoła, Juljan Hanak.

Dwa miejsca zerezerwowa ta 
pow. kom. dla kandydatów szkoły 
rzem. przem. w Maczkach.

W rezerwie znajdują się jeszcze 
następujący kandydaci: Bronisław 
Pytlasiński, Zygmunt Kozioł, Jan

Krzysianek, Zygmunt Jaworski, 
Wacław Łagodziński, Stanisław 
Kolenda, Mieczysław Grzesiak, Ste 
fan Pronobis, Kazimierz Sobieraj.

Wyjazd uczestników nastąpi w 
dniu 31 bm.

Zbiórka wszystkich wymienio­
nych o godz. 8-ej rano w powiato­
wej komendzie P. W. w Sosnowcu 
(koszary Traugutta).

Uczestnicy zabierają ze sobą: 
2 pary bielizny, spodenki kąpielo­
we, spodenki gimnastyczne, 3 pary 
skarpetek, 2 ręczniki, 4 chusteczki 
do nosa, komplet przyborów do my 
caa i jedzenia, 1 koc, 1 prześcieradło, 
1 para obuwia, 1 siennik.

Wszyscy niepełnoletni przedsta 
wtić muszą, w dniu wyjazdu zezwo­
lenie rodzieów lub opiekunów.

Powiatowa komenda przestrze­
ga zapisanych, że o ile nie zgłoszą 
się w dniu 31 b. m. do odjazdu na 0 - 
bozy, w następnym turnusie pod 
uwagę brani nie będą.

Dramat miłosny w Zawierciu.
Mściwy amant pchnął pannę bagnetem

Od dłuższego już czasu 18-letni 
Mieczysław Nowak (Piaskowa 38) 
narzucał się ze swemi afektami 
20-letniej Natalji Gawrońskiej, po­
chodzącej ze wsi Browazek, gin. 
Irządze, co Gawrońska dłuższy czas 
przyjmowała obojętnie. Ostatnio po 
znawszy niejakiego Półtoraka (ab 
Piaskowa), ' sympatyzując w nim, 
poczęła częściej z nim przebywać.

Onegdaj, gdy zakochana para w 
caszy ogródka snuła swe plany na 
przyszłość, zjawił się niespodziewa­
nie Nowak i, odwoławszy Gawroń­
ską, począł jej robić wymówki i 
prosił, by zerwała z Półtorakiem 
Zaklęcia i prośby Nowaka nozojsta- 
ły jednak bez echa, a nawet miały 
ten skutek, że Gawrońska ./ręcz 
mu oświadczyła, że nie chce go rvię 
cej znać.

Zawiedziiony w swyeh zamiarach

Nowak, wydobywszy nagle ukryty 
w lasce bagnet francuski, pchnął 
nim Gawrońską poniżej lewej pier­
si.

Gawrońska w ostatnim momen­
cie, chwyciwszy obiema rękami, za 
nurzony już głęboko w ciele bagnet, 
osłabiła tem siłę pchnięcia, unika­
jąc niechybnej natychmiastowej 
śmierci.

Będący w pobliżu ojciec Półto­
raka wyrwał z ciała Gawrońskiej 
bagnet i opatrzywszy na prędce 
jej racę, odwiózł ją do szpimla ka 
sy chorych, gdzie udzielono jej 
pierwszej pomocy.

Zbiegły Nowak został w ciągu 
godziny ujęty przez policję i osa 
ozony w areszcie.

Stan Gawrońskiej budzi poważ­
ne obawy utrzymania jej przy ży­
ciu.

Manifestacyjny pogrzeb ofiary bestialskiego mordo
— posterunkowego Chojnackiego

w Kiełeacłi.
Wczoraj około godziny 5-ej pop. 

odbył się w Kielcach pogrzeb tra­
gicznie zmarłego posterunkowego 
Chojnackiego.

Pogrzeb przybrał charakter wjeł 
kiej manifestacji, w której wzięły 
udział wszystkie warstwy miejsco­
wego społeczeństwa, a więp przed­
stawiciele władz z wicewojewodą 
Kroeblem, prezydent miasta Qi chow 
ski, liczni przedstawiciele sądow­
nictwa, wojskowości, policji, straży 
ogniowej, oraz nieprzebrane tłumy 
publiczności.

Kondukt poprzedzała orkiestra

straży ogniowej. Wśród powodzi 
wieńców wyróżniały się wspaniało­
ścią wieniec starosty Boryssowicza, 
oraz rodziny wojskowej.

Za wieńcami postępowała hono 
r-owa kompan ja policji państwowej.

Za karawanem szło liczne ducho 
wieństwo, otraz żona z trzema sy­
nami.

Wzdłuż ulic, przez które przeeho 
dził kondukt, ludność miasta samo 
rzutnie ustawiła się w szpalery.^

W pogrzebie brało udział zgórą 
5.000 osób.

Eciia napadu na posterunek policji w Tarłowie.
Sprawa odbędzie się 2 sierpnia b. r.

Prokuratura sądu okręgowego 
w Radomiu doręezyia akty oskarżę 
nia duchownym kościoła na rodowe­
go: Adamowi Jurgielewiczowi z
Tarłowa, pow. iłżeekiego, Czesławo 
wi, Marcinowi Skibińskiemu z 0- 
sówka, pow. opatowskiego, oraz Ra 
domskiemu ze" Stodół, pow. opatow 
skiego.

Akt oskarżenia zarzuca tym du­
chownym, że w czerwcu b. r. swo. 
jęm zachowaniem się i przemówie­
niami w Tarłowie spowodowali roz 
ruchy, czego dowodem hył napad

na posterunek policji, a powodu roz 
proszenia demonstrantów i zatrzy­
mania winnych.

Zaburzenia w Tarłowie miały 
charakter wystąpień przeciwko du 
chowieństwu rzymsko -1 katolickie­
mu,

Proces ten, jako ęlerwszy tego 
rodzaju w Polsce, budzi ogromne 
zainteresowanie. Do rozprawy po­
wołano 14 świadków. Sprawa odbę 
dzie się w Lipsku, pow. iłżeekiego, 
dnia 2 sierpnia b. r.

Z Sosnowca
ECHA OHYDNEGO MORD Eli. 
STWA POST. CHOJNACKIEGO 

pod Kielcami.
Onegdaj donosiliśmy o wykryciu 

sprawców ohydnego mordu, doko­
nanym na posterunku Juljanie 
Chojnackim, zam. we wsi Niewa- 
chlów, pow. kieleckiego.

Wczoraj policja aresztowała je­
szcze niejakiego Andrzeja Łukasika 
zam. w damach betonowych w Milo 
wicach i odesłała go policji w Kiel­
cach, celem śledztwa.

Łukasik podejrzany jest o współ 
udział w zamordowaniu posterunko­
wego Chojnackiego.

(«) Baczność, rzemieślnicy w Sosnow 
cu. Zarządy cechów zawiadam iają 
swych członków, że podana na jiożyezkę 
rzemieślniczą długoterminową załat­
wia kancelarja tow. rzemieślniczego w 
Sosnowcu, uł. Sienkiewicza Nr. 8 w dn.
29 i 30 bm od godz. 9-ej rano do 14-ej 
i od 16-ej do 19-ej włącznie. Zaintere­
sowani winni ze sobą przynieść karty  
rzemieślnicze.

(s) Choroby zakaźne w powiecie. V\ 
ub. tygodniu m iejski urząd zdrowia, 
zanotował następujące wypadki zacho 
rowań i zgonów na choroby zakaźne

Zachorowało na dur brzuszny 5 o 
sób, czerwonkę 1, płonicę 3, błonicy 2, 
odrą 8, krztusiec 6, gruźlicą 5, z czego 
zmarło 3 osoby. Odkażono pozatem I 
mieszkań, odwszono w zakładaach de­
zynfekcyjnych 10 osób.

(s) Sprawca napadu rabunku w egt. 
nad Czarną - Przemszą w rękach poi! 
cji. W związku z obrabowaniem. We­
roniki IJajzerowej, policja zatrzym ała 
niejakiego, Stanisław a Zebika, lat 26, 
zam. przy ul. Chemicznej nr. 12. Zebik 
z całą stanowczością rozpoznany został 
przez Hajzerową, jako sprawca rabun 
ku, ponadto udowodniono m u obecność 
w miejscu rabunku na kilka m inut 
przed wypadkiem.

Zebika osadzono w wie.zieniu.
(a) P lotki z powodu upałów. Któreś

z pisemek prowincjonalnych puściło 
plotkę o zakładaniu w Sosnowcu pisma 
sanacyjnego p. n. „Dziennik Narodowy" 
Plotkę te powtarza uporczywie „Gazeta 
W arszawska" niewiadomo, po co i na 
co. Zaznaczyć przytem należy, iż „Dzień 
nik Narodowy" wychodzi w Piotrkowie, 
ty tu łu  wiec takiego nie mógłby mieć 
dziennik w Sosnowcu, o czem wie dob­
rze redakcja „Gazety", a mimo to plo) 
kuje.

Gorąco? coi­
ls) W ykolejenie sie wagonów. Oneg­

daj o godz. 6 m. 30 rano, na stacji towa­
rowej, obok magazynów kolejowych 
wskutek fałszywego nastaw ienia zwrot­
nicy wykoleiły sie dwa wagony pocią­
gu towarowego. W agony zostały roŁ 
bite, oraz uszkodzony został parowóz.

W ypadku z ludźmi nie było.
(s) Dzieeko pod kołami karetk i po­

gotowia K. Ch. w Sosnowcu. Onegda; 
o godz. 4 m. 45 po południu, na  ul. 3-go 
M aja w Sosnowcu, obok cuKiorni W ar­
szawskiej, wpadł pod koła samochodu 
pogotowia sosnowieckej kasy chorych, 
Dawid Słabecki, la t 6, zam. przy ulicy 
Modrzejowskiej nr. 7 w Sosnowcu.

Rannego w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono tym  samym samochodem 
na kuracje do szpitala Eenardowskiego 
K aretką prowadził szofer kasy chorych 
Ja n  Kuczyński, zam. w Bogucicach.

(s) Z centralnej targowicy. W ub. 
tygodniu tj. od 19. 7. do 25. 7. spędzono; 
na ta rg i inysłowskie: buhai 164, w» 
łów 63, krów 829. jałówek 71, cieląt 299, 
nierogacizny 2.140.

Ogółem spędzono 3566 zwierząt.
Płacono za kg. żywej wagi średnią 

zŁ 1.15 gr. T arg  ożywiony, tendencja’ 
zniżkowa.

(s) Kradzieże. Onegdaj złodzieje skra 
dli z chlewu Teofila Hały, zam.przy uL 
Chemicznej nr. 30, dwa wieprze, któr* 
uprzednio zabili na miejscu. Poszkoduj 
wany oblicza s tra ty  na 500 zł.
Z m ieszkania Józefy Luft, zam. przy 
pł. Sieleekiej nr. 34, skradziono parą 
kamaszy męskich, wartości 50 zł.

Z Będzina.
(b> Posiedzenie. Dziś w sali staro­

stw a o godz. 7-ej wiecz. odbędzie sif 
posiedzenie członków zarządu okręgo 
wogo straży  ogniowyeh powiatu hę, 
’(Kańskiego.

Porządek obrad zapowiada: sprawę 
Olanie instruktora, spraw a straży ag 
niowej w Łośnłu, spraw y biożąee i wo) 
ł»e wnłoskL
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ajpwsjfcstórfje* Warszawski oszust na olkuskim bruku
n ied zie le  w B obrow nikach obchodzono S «  M l  WS-&& 00T\ieuz,ioit: w ------
łt)-ą rocsnicą powstania sląsfciflgo.

W  u ro czy sto śc iach  ty c h  w zię li «- 
d z ia ł wszyaoy pow stań cy , n a leżący  ao; 
pow iatow ego  k o m ite tu  zw iązk u  pow ­
stańców  g ó rn o ś lą sk ich  w  Swiątoclifo 
w icach  or aa lic zn i zap ro szen i goście. _

M iędzy  in n e m i w  uroczystośc i te j  
w ziął u d z ia ł s ta ro s ta  J .  b o x a , k tó ry  
w ygłosi! okolicznościow e p rzem ó w ie­
nie. P rz e m a w ia ł ró w n ież  ̂ sen ro ta rz  po  
w istow ego  k o m ite tu  pow stańców  gorno  
ś lą sk ic h  w S w iętocbłow icacii.

(b) W  M aiohądzu  sp ło n ę ły  dw ie  »to 
do ły . O n eg d a j p rz y  u l. M ałobądzkiey 
132 w B ędzin ie  sp a li ły  się  dw ie s todo­
ły  n ap e łn io n e  zhozsin. r . .

W łaśc ico lw n i s io d ó ł b y li: J a n  Czyz 
i J a n  W ołek, k tó rz y  s t r a ty  o b lic z a ją  
p ie rw sz y  n a  830 zł. i  d ru g i n a  1500 zł.

S kąd  p o w sta ł og ień , n a ra z ie  t r u d ­
no u s ta lić , zachodzi je d n a *  p rz y p u sz ­
czenie, że zo s ta ł zaprószony ., p rzez  
chłopców , k tó rz y  sp a li w  stouole.

Ś ledztw o iY te j  sp ra w ię  p ro w a d z i 
k o m is a r ja t  p o lic ji  w  B ędzin ie .

(b) K ra d z ie ż  g a rd e ro b y . O n eg d a j w  
nocy  z m ie sz k a n ia  A. S zczerby , ul. In - 
m an o w sk ieą o  25, sk rad z io n o  g a rd e ro ­
bę, w a r to śc i 500 zł.

Z Czeladzi
(c) R o z p ra w a  o p ó ł n o c y .  M ieszk ań ­

cy  u l. G rodzicckio  j : S te fa n , J o z e t i  A n  
d rze j C iałczyńscy , K a z im ie rz  K ap u : 
śc ik  i F ra n c isz e k  P a c h o łe k  u rząd z ili 
o n eg d a j o p ó łnocy  a w a n tu rę , w  czasie 
k tó re j  p o b ili d o tk liw ie  F ra n c is z k a  M u

CŁeŻ a pob ic ie  i  a w a n tu ry  nocne p o lic ja  
p o c ią g n ę ła  w szy s tk ich  do odpow iedzia ł 
ności.

(c) „P o se ł"  z P ia sk ó w . E d w a rd  S o li- 
p iw ko, będ ąc  w  s ta n ie  podch m ielo n y m , 
w yw ołał w  czasie o d p u s tu  a w a n tu rę , 
a  r e a g u ją c e j  p o lic j i  staw iały  opór, po 
w o łu ją c  s ię  na... n ie ty k a ln o ść  pose lską. 
Do czasu  w y trze źw ien ia  z a m k n ię to  s a ­
m ozw ańczego p o s ła  w  areszc ie , zas za 
b u rd y  odpow ie on p rz e d  sądem .

(c) A w a n tu rn ik  re k o rd z is tą . P o lic ja  
p o c ią g n ę ła  do odpow iedz ia lnośc i zn a­
nego  a w a n tu rn ik a  A n to n ie g o  W  a rm ii, 
za, k tó ry , aczko lw iek  je s t  ułom nym ., 
p o b ił sw ych  ko legów  re k o rd o w ą  liczbą 
p ro to k o łó w , g d y ż  w  n ied z ie lę  m ia ł za­
p ew ne s e tn y  w ystęp , zn ie w a ż a ją c  p o li­
c ję  i  za k łó c a ją c  spokó j p u b liczn y .

Dobry interes pp. Gelfoarda i ZdecMika.
P. Abram Gelbard, mistrz fry- mocno się zaniepokoił i  . za(^  

zjerski w Olkuszu zawsze marzył o snuć najgorsze przypuszczenia, osa 
postawieniu swego zakładu na sta sały się one słuszne, 
pie europejskiej.

Łatwy zatem miał orzech do 
zgryzienia p. Gustaw Lubelski (War 
ezawa, Smocza 17), który zjawił eię 
w mieszkaniu mistrza i przedstawił 
się jako akwizytor aparatów do 
masaży elektrycznych „Mignon , 
bielskiej firm y „Sanoreks“.

W dziesięć minut umowa była 
zawarta, zwłaszcza, że warunki kup 
ca były idealne.

P. Gelbard wystawił a conto 
weksle i miał otrzymać aparat w cią 
gu ośmiu dni. _

Gdy jednak term in minął, mistrz

Lubelski nigdy nie był pracowni 
fciem firm y „Sanoreks“, taka odpo­
wiedź nadeszła pod adresem p. 
Gełbarda, k tóry padł otfiiarą sta­
rego kawału warszawskich aferzy­
stów.

Jedyną jego pociechą było to, żo 
to samo spotkało jego konkurenta 
p. Stanisława Zdechłika.

Obaj wnieśli skargi do sądu na 
samozwańczego agenta, ̂  którego po 
licji udało się odszukać.

Sąd okręgowy w Sosnowcu ska 
zał go wczoraj na cztery miesiące 
więzienia.

Tragiczny final sprzeczki o łąkę.
Z am ordow an ie  wójta w pow. opoczyńskim .

te) OSźnśel. Ś lu sa rz  J a n  (Sosnow iec 
Ś ląsk a  9) i  K a ro l N obla (DańdowKa* 
Szosow a 31) zo s ta li p o c iąg n ięc i do  od­
pow iedz ia lnośc i za  u p ra w ia n ie  ószukafi

W e L z k a d z a ł p o lic ji  w  czynno­
ściach. S ta n is ła w  M an k o ń  za  u rządzę 
n ie  a w a n tu ry  o raa  za p rzeszk ad zan ie  
po lio j i p rz y  sp e łn ia n iu  _ u rzędow ych  
czynności, z o s ta ł p o c ią g n ię ty  do odpo­
w iedzia lności.

Z Grodźea.
(g) Z  k a r ty  ża ło b n e j. W  u b ie g łą  n ie  

dzielę  w G rodźcu  o dby ł się  pog rzeb  
tra g ic z n ie  zm arłeg o  śp. Ig n a c e g o  a o- 
w ody, czynnego  cz łonka s tra ż y  ogn io  
w ej w G rodźcu. .

Sp. I . P o g o d a  odznaczał _ s ię  w iel- 
k ie m  zam iło w an iem  w  służb ie  strażacy  
k ie j W  o d d an iu  o s ta tn ie j p o s łu g i 
w zię li u d z ia ł p rze d staw ic ie le  zw iązku  
okręgow ego, s tra ż e  okoliczne z o rk ie ­
s t r ą  o ra z  d e leg a c je  ró żn y eh  o rg a n iz a .  
e y j i  liczne rzesze m ie jsco w ej lu d n o śc i

N a d  m o g iłą  zm arłeg o  p rz e m a w ia ł 
w p o d n io sły ch  s ło w ach  d e le g a t o k rę g u  
p. P leb a n ek .

Z D ąbrow y.
(d) Z a tru d n ie n ie  bezro b o tn y ch . W  

zw iązku  z p ro w ad zen iem  ro b ó t k a n a liz a  
c y jn y ch  i  d rogow ych , m a g is tr a t  p rz y ­
ją ł  do p ra c y  now ą p a r t j ę  ro b o tn ik ó w , 
W. liczb ie  80 osób. _____

W  ubiegłą niedzielę wieś Gronzo 
wice, pow. opoczyńskiego została 
zaalarmowana morderstwem wójta 
wsi, Ludwika Śpiewaka.

Mord es two to dokonane zostało 
w następujących okolicznościach:

Pomiędzy wójtem Śpiewakiem 
a braćm i'Józefem  i Adamem Puha- 
łami doszło do sprzeczki na tle pra­

wa do pasania na  łące.
Sprzeczka rychło^ zamieniła się 

w bójkę, w czasie której wójt, ugo­
dzony jakiemś tępem narzędziem w 
głowę, padł trupem  na miejscu.

Bracia Puhałowie odnieśli rów­
nież ciężkie rany, tak, że w stanie 
beznadziejnym odwieziono ich do 
szpitala.

Państwowa Średnia Szkoła Techniezna Kolejowa 
w  S o s n o w c u

rozpoczyna przyjmowanie podań od Kandydatów 
i udziela informacji we wtorki i piątki od godz, 10 do 12

Dyrekcja

„Szwatears-kSe G orzkie 
2teSa”  (z m arką Kogut*) 
gą stosowane przy cho- 
robash żo łąd k a , k iszek , 
obstrukcji 3 kam ien i 
*6«ciowych. . „

„Szwajcarskie Gorzkie ZSo a 
są naturalnym  łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatw iającym  
funkcje organów traw ieni®  i fflzsa- 
łającym pizasiwko otyteid .

SC

Opaloną zdrową cerę
posiada każdy, kto przed kąpielami slonecznemi i powietrznemi do natarcia skóry używa

__HEP1 NIVEA
Czynić to należy również w dni pochmurne, ponieważ wiatr i świeże powietrze przyczyniają się 
do opalenia skóry. Ciało winno jednakże być suche, jeśli wystawia się je na bezpośrednie dzia­

łanie słońca. Nie zapominajmy o poprzedniem  natarciu s k o r y  kremem Nivea, w ten sposob
usuwamy niebezpieczeństwo bolesnego spalenia skóry. Krem Nivea ,est jedy 
nym kremem zawierającym euceryt. Na tern właśnie polega jego skutecznosc.

Pudełka po  zł, o,40 do 2,60, Tubki po  zł, 4,35 i  2,25  
Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z  o. odp. w Katowicach

HRABIA 
m m iE  CHKIST0.

— Jakaś dama, w towarzystwie
służącego. . . ,

— A więc proszę jej powiedziee, 
aby zechciała przyjść do nas.

Za chwilę oczekiwana zjawiła się 
w sali. Była’ spowita w czarne gazy 

indyjskie, które osłaniały ją  całą. Po 
lekkim chodzie i czarownej woni per 
fum wytwornych poznaliśmy jedy­
nie, że musi to być kobieta młoda i 
piękna.

Przewodniczący poprosił, by 
przybyła zechciała odsłoniić twarz. 
Odrzuciła ona wtedy zasłonę zupeł­
nie i zebrani ujrzeli przed sobą po­
stać młodej dziewczyny, ubranej _w 
bogaty strój grecki, bardzo pięknej.

— Wiem już — zawołał A lbert — 
kto był tym świadkiem. To była H ay 
dee, niewolnica hrabiego Monte Chri 
sto.

— Któż ci to powiedział! — ze 
zdziwieniem zapytał Beauchamps 
— Lecz zgadłeś, to była ona istot 
nie. Słuchaj jednak dalej, co się s ta ­
ło. Otóż pan de Moreerf przyglą­
dał się greczynee tej to z przeraże­
niem, to znów z nieukrywanem zdzi 
wisniem.

Przewodniczący wskazał ręką

krzesło młodej kobiecie, ta  jednak 
dała znak głową, że stać będzie.

— Aczkolwiek miałam cztery la 
ta  zaledwie — rozpoczęła swe zezna 
nia młoda greczynka głosem dźwię 
eznym, pełnym czarującego smutku 
— w chwili, gdy twierdza Janiny 
wpadła w ręce wrogów, ze względu 
jednak na to, że wypadki te doty­
czyły mych najbliższych i ogromnej 
dla mnie samej były wagi, żaden 
szczegół nie zatarł się w niej pamię­
ci przeto i mam je w myśli mej tak 
świeże, jakby działy się one wczo­
raj. _

— Jakiej mogły być dla pani wa 
gi wszystkie te wypadki?

— Szło o życie lub śmierć mego 
ojca i mej matki. Me imię — Hay 
dee, jestem bowiem córką Ąlego Te 
leban, baszy Janiny, i Yasiliki, jego 
pierwszej małżonki.

Rumieniec skromności i dumy 
wybił się w chwili tej na twarzy 
młodej kobiety, dostojny wyraz J e j  
oczu, m ajestat postawy, dobór słów 
wreszcie, pełnych powagi ,sprawiły 
wprost niezwykłe wrażenie na calem 
zgromadzeniu.

— Pani — rzekł przewodniczący 
w odpowiedzi, z ukłonem pełnym 
głębokiego szacunku — wybacz, iż 
ośmielę się zapytać eię o to, czy mo 
ŻG8Z jednak słowa swe poprzeć do 
wodami?

— Tak jest — odpowiedział gre­

czynka, dobywając z fałd sukni wo 
reczek z jedwabiu, wonnościami na 
sycony — oto akt mego urodzenia, 
spisany przez ojca, a poświadczony 
przez najznakomitszych wodzów, tu 
ta j akt chrztu, gdy ojciec mój poz­
wolił, abym wyznawała wiarę matki 
mej, jest on poświadczony własno­
ręcznym podpisem i pieczęcią wiel­
kiego prym asa Macedonji i Epiru. 
Nakonięc dokument ostatni, który 
będzie najważniejszy w tej sprawie, 
— akt sprzedaży, w  którym oficer 
Franków, Fernand Mondego, zezna 
je, iż odstępuje mnie, H ay dee, i mat 
kę mą, Yasilikę, kupcowi armeńskie 
mu, El-Kobbirowi, za tysiąc kies, 
to znaczy — za 400.000 franków 
Łancuskich, mniej więcej.

Siną bladość widać było na twa 
rzy hrabiego Morcerfa w chwili, gdy 
ten ostatni akt, ohydną i nikczemną 
zbrodnię oskarżonego w zupełności 
stwierdzający, został Izbie przedło­
żony.

Zgromadzeni zeznanie córki Al fi­
go le leben  w grobowem przyjęli 
milczeniu.

Haydee, po wygłoszeniu _ slow 
tych, stała dalej cicho i spokojnie. 
Lesz w tym  spokoju swem groźniej­
szą była, aniżeli inni w gniewie.

— Mam jeszcze drugi akt sprze­
daży, który składam również w ręce 
pana przewodniczącego Wysokiej 
Izby — ciągnęła dalej greczynka—*

z prośbą, ażeby go polecił odczytać 
Zgromadzeniu.

Ten ostatni dokument, jak zresz 
tą i wszystkie inne, był spisany w 
arabskim języku. Znalazł się jednak 
w gronie parów znawca języków 
wschodnich, który odczytał _ doku­
ment a następnie jego trreść poda/ 
Izbie w tłumaczeniu; brzmiał on jak 
poniżej:

„Ja, El-Kobbir, handlujący nie 
wolnikami i dostawca Harem u _Jc 
go Wysokości, stwierdzam niniej 
szym, iż otrzymałem dla Jego Wy 
sokości Sułtana, od frankońskiegc 
hrabiego de Monte Christo, szma­
ragd wartości 10.000 kies, jako cenę 
kupna chrześcijańskiej niewolnicy, 
mającej ła t jedenaście, imieniem 
Haydee, córki praw ej zmarłego pa­
szy Alego - Teleben i jego pierw­
szej małżonki, Yasiliki Wzmianko 
waną niewolnicę kupiłem przed 
siedmioma la ty  wraz z matką, która 
zmarła u bram stolicy, na  ta rgu  w 
Konstantynopolu, od oficera fran ­
cuskiego, noszącego nazwisko h er- 
nanda, Mondego.

d. c. n.



Niesamowita przysięga
p r z f  c z a r n y c h  ś w i e c a c h  i t r u m n i e .

Jednio z pism donosi o nadzwy­
czajnym wypadku na  tle procesu 
cywilnego, k tóry  jest obecnie sze­
roko komentowany w Równem.

Oto przed 15 la ty  niejaki Bojer, 
mieszkaniec Równego, wtidząe, że 
zbliża się kres jego życia,'zaw ez­
wał do siebie daleką krewną Peld- 
manową i prosił ją. aby zaopieka- 
wała się trzema sierotami, które po 
jego śmierci pozostaną bez wszel­
kiej opieki. W zamian za to pozwolił 
oin jej zająć mieszkanie, składające 
się z 4 pokoi, na tak  długo, aż po­
zostałe dzeci jego nie dojdą do B*sl- 
noletności.

Fełdmanowa zgodziła się na to 
i zaraz po śmierci Bojera przepro­
wadziła się do wyznaczonego jej 
mieszkana.

Upłynęo 15 lat. T roje sierot wy 
rosło i zaczęło potrochu zarabiać na 
cbleb codzienny. N ajstarszy z nieb 
doszedł da pełnołetnośei. Stosując 
się do umowy, zawartej między nie­
boszczykiem ojcem a p. Fełdmano- 
wą, sieroty zażądały, aby opuściła 
zajmowane mieszkanie w ich domu. 
Fełdmanowa odpowiedziała, że te­
go nie uczyni, dopóki sieroty nie 
zwrócą jej 1000 rubli w złocie, któ­
re rzekomo miał pożyczyć u niej 
ich nieboszczyk ojciec. Zaczęły się 
targi, kłótnie, chodzono do rabina, 
aż cała spraw a oparła sie o sąd.

P rzed  kilku dniami w sądzie o- 
kręgowym m iała się odbyć sprawa. 
Sędzia widząc, że świadkowie Fełd 
manowej, którzy mieli zeznawać, 
jakoby widzieli na  własne oczy, jak 
Fełdmanowa wręczyła pieniądze bł. 
p. Bojerowi, plątali się w zezna­
niach, wydał decyzję, żeby złożyli 
przysięgę w synagodze na dowód 
prawdziwości ich zeznań.

Nadszedł dzień przysięgli. T y ­
siączne tłum y wypełniły synagogę 
i wszystkie przyległe ulice. Pośrod 
ku świątyni zasiadł sędzia z sekre­
tarzem, adwokaci i rabin, aby ode­
brać rzadko notowaną w dziejach 
sądownictwa przysięgę; Zapalono 
czarne świece, dwuch na czarne u- 
branych „szamesów44 postawiło 
trum nę w której przenosi się zmar­
łych na cmentarz. Trzech świadków 
ubrano w białe szaty śmiertelne. Za 
panowała grobowa cisza. Wśród 
niezliczonego tłumu rozległ się głos 
rabina:

,,Pamiętajcie, że fałszywa przy­
sięga w  ciągu trzech dni do grobu 
was zawiedzie... Dzieci wasze unie- 
szczęśliwi, a pokolenie wasze po wie 
ki przeklęte będzłel-.“

Nie dokończył rabin swoich stra  
sznych słów, gdy nagle otkrzyk roz­
darł panującą ciszę. To jeden ze 
świadków osunął się na ziemię i 
zemdlał. Dwaj inni, drżący i wylę­
kli, chwilę stali jeszcze, jakby wsłu 
słów rabina, aż nagle zaczęli rwać 
z siebie śmiertelne szaty, krzycząc 
jak opętani: „My hic nie wiemy! 
— W ypuście nas stąd! — Nas na­
mówiono, aby składać, fałszywe ze­
znania ! “

Obecni tej dram atycznej sceny 
nie mogli opanować wzruszenia. 
Śmiertelna cisza zaległa świątynię, 
aż sędzia kazał odprowadzić ich de 
sądu, gdzie zeznali, że ulegając proś 
bom Feldmanowej. obiecali je j fał­
szywie zeznawać, świadków, aresz­

towano i sprawę ich skierowano do 
prokuratora.

Na zakończenie tej niesamowitej 
h istorji należy dodać, że czwarty 
świadek oświadczył, że jest wolno­
myślicielem i że nic nie robi sobie

z przysięgi w synagodze. Dziw­
nym  trafem , w kilka godzin po tern 
oświadczeniu, zaniemogło jego jedy 
ne dziecko i to tak  ciężko, że dokto­
rzy m ają małą nadzieję utrzym ania 
go pjrzy życiu.

„Król polski” pod kieleckim zamkiem
Chaos walk politycznych niejed­

nemu politykowi poprzestawiał 
klepki w głowie, nic też więc dziw 
nego, że przy takiej operacji mogła 
jedna z klepek zaginąć. Pan Win­
centy Zarzycki (Marszałkowska) na 
leży właśnie do tych ludzi, a że po 
wypioiu kilku wzmocnionych u- 
mysł się rozjaśnił, powędrował pod 
kielecki zamek i tu  zaczął wygłaszać 
„programową mowę“.

J a  tu jestem pan i króli Otwo­
rzyć w rota i zastawić stoły! Niech 
się zwolennicy cieszą i radują wraz 
ze mną!

W niespełna 5 minut wokoło p. 
Wincentego zaczęła się gromadzić 
gawiedź. To dodało werwy p. Win 
centemu, a czując grunt pod nogami 
z laską w ręku ruszył w kierunku 
zamku.

W  pewnym momencie p. Wincen-

7t
Gruźlica płuc jest nieuleczafną I  co­
rocznie, nierobiąe różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — Przy  
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t, p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“ 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu 
eie chorego oraz powiększa wage ciała 
i usuwa kaszel.

ty  spoehmurniał, a  na jego „królew 
skie“ czoło wystąpiły zimne krople 
potu. Przed p. Wincentym jakby z 
pod ziemi wyrosła postać przedsta­
wiciela bezpieczeństwa publicznego.

W  mig się więc zorjentował, rzu 
cił laskę i jakby zasilany prądem 
elektrycznym pomknął jak strzała 
w kierunku ulicy Zamkowej.

Pan  W incenty za bardzo jednak 
ufał swym nogom, stracił równowa 
gę i runął na ziemię kalecząc dot­
kliwie nos i lewy policzek.

Po udzieleniu pomocy przez prze 
chodniów p .Wincenty z zakrwawio 
ną twarzą i zbroczonym garniturem  
odjechał na czas wytrzeźwienia — 
gdzie należy.

Smutnie więc skończyła się eska 
pada wkroczenia na królewski 
tron.

Melina złodziejska w mieszkan o radnego.
Znów skandal w Żyrardowie.

Pelagja W iśniewska, żarn. we 
wsi Teklinów pod Żyrardowem za­
wiadomiła policję, że je j z zamknięte 
go mieszkania skradziono wiele bieli 
zny, ubrań oraz obuwia. Poszukując 
sprawców kradzieży, policja dowie­
działa się, że u R. Twardowskiego, 
właściciela dorożki przy ul. Fam ilij 
nej 14, stale przebywa podejrzane to­
warzystwo.

Po zabezpieczeniu wejńp policja 
wkroczyła do lokalu i zastała tam  w 
łóżku w bieliźnie poszukiwaną już 
przedtem, podejrzaną o dokonanie o 
wej kradzieży Janinę Rowińską.

Sprowadzona do komisarjatu Ro­
wińska zaprzeczała jakoby ona ofcra 
dla. W iśniewską; zdradziła ją  jed­
nak bielizna, którą właśnie miała n a , 
sobie, oznaczona znakami poszkodo­
wanej Wiśniewskiej.

Charakterystyczne jest, że w cza­
sie śledztwa ustałonno następujące 
fakty: Twardowski w mieszkaniu 
swem przetrzymuje rozmaite indywi

dua, niejednokrotnie poszukiwane; 
nadto do mieszkania jego znoszone 
są różne rzeczy, pochodzące z kra­
dzieży, w celu spieniężenia. Był też 
wypadek, że przyniesiono Twardow­
skiemu do dyskonta weksle skra­
dzione jednemu z miejscowych kup­
ców. Zaszedł też wypadek, że znani 
na bruku żyrardowskim złodzieje 
Traczyk, M erwart i Wenzel stale u 
T. przebywający, okradli go, zabiera 
jąc mu ubrąpia ,! zegąr samochodo­
wy.

Zaznaczyć należy, że Twardow­
ski piastuje mandat radnego ra. Ży­
rardowa. To też wśród mieszkańców 
tego miasta w chwilę po ujawnieniu 
w jego mieszkaniu „mełiny“ zawrza­
ło i na ręce prezesa rady miejskiej 
wpływ ają od tej pory liczne prośby, 
by Twardowskiego „wyeliminować44 
z grona członków R. M., a więc poz­
bawić możności sprawowania wszel­
kich czynności społecznych związa­
nych ze stanowiskiem radnego.

Atak w»ściekl<zny podczas ceremonii ślubnej
W strząsający wypadek zdarzył 

się tym i dniami w Ołomuńcu. Młody 
robotnik Leopold Grund został przed 
niejakim czasem, gdy wracał wieezo 
rem od narzeczonej, z którą nieba­
wem miał się ożenić, pokąsany przez 
podejrzanego psa. Młody ezłowiek 
nie przywiązywał do swojego wy­
padku większego znaczenia, zwła­
szcza, że rany nie były zbyt głębo­
kie i wkrótce się zagoiły.

W dniu oznaczonym na ślub iuło 
dej pary, zgromadził się orszak we­
selny w kościele, państwo młodzi 
przyklękli przed ołtarzem, a ksiądz 
zaczął wypowiadać rotę przysięgi. 
W tej chwili pan młody zerwał się

z błędnym wzrokiem i tocząc pianę, 
rzucił się na oblubienicę, zadając jej 
ukąszenie w ramię. Nastąpi! olbrzy­
mi popłoch, jednak najbliżej stojący 
nie stracili przytomności i zdołali 
obezwładnić pieniącego się w okrop­
nym ataku nieszczęśliwego. Skrępo­
wanego przywieziono do zakłada dla 
obłąkanych, zaś jego narzeczoną, 
która omdlała z przerażenia, podda­
no natychm iast leczeniu pasteurow 
skiemu.

Nieszczęśliwy człowiek, ofiara 
pokąsania przez psa wściekłego, po 
strasznych męczarniach, wyzionął 
ducha.

Zapomniana królowa.
Przed kilkoma dniami na jed­

nej z ulic paryskich powstało zbie­
gowisko. Wywołał je pewien szo­
fer, k tóry w ordynarny sposób obra 
ził spokojnie przechodzącą starusz 
kę. W obranie staruszki stanęli 
przechodnie, zaczęła się ostra w y­
m iana zdań i byłoby może doszło 
do bijatyki, gdyby w sprawcę nie 
wmieszał się stojący w pobliżu na 
posterunku policjant.

Spisując protokuł o zajściu, za­
pytał on staruszkę o nazwisko i zdu 
miał się, gdy w odpowiedzi usły­
szał, że jest ona królową N atalją. 
Ponieważ staruszka ubrana była 
bardzo ubojgo, policjant nie dał wia

ry  temu twierdzeniu i sprowadził 
staruszkę do komisarjatu. Tam jed 
nak okazało się, że jest ona rzeczy­
wiście królową wdową po królu serb 
skim Milanie Obrenowiczu i matką 
zamordowanego w 1903 roku kró­
la Aleksandra.

Staruszka liczy obecnie 71 lat 
i mieszka od 27 la t w jednym z przy 
tułków paryskich, gdzie ze wzglę­
du na je j wiek i tragiczno loey jej 
życia tytułow ana je st wciąż kró­
lewską wysokością mimo, że jest 
bez wszelkich środków do życia i 
została przez wszystkich zapomnia 
na

Z Ząbkowic.
(zb) Ze stowarzyszenia młodzieży 

polskiej w Ząbkowicach. W niedzielą, 
dnia 3 sierpnia br., w sali domu ludo­
wego w Ząbkowicach, stowarzysze­
nie młodzieży polskiej odegra dwie 
sztuki: „Oj te podatki", komedja w 1 
akcie Pobratym ca i „Zamek na Czor­
sztynie", opera w 2-ch aktach, libretto 
Krasińskiego, muzyka Kurpińskiego.

Reżyseruje p. Rosmus. Częścią wo­
kalną kieruje p. Lenareik, kierownik  
chórów stowarzyszenia- Dochód prze­
znaczony jest na cele kulturalno _ oś­
wiatowe stowarzyszenia.

(zb) Dziesięciolecie „Cudu nad W i­
słą". Dla uczczenia 10-lecia „Cudu nad 
.Wisłą", w Ząbkowicach utworzył się  
m iejscowy komitet. W dniu uroczysto­
ści, w miejscowym  kościele zostanie 
odprawione uroczyste nabożeństwo. 
Wieczorem, w sali domu ludowego w 
Ząbkowicach odbędzie się akademja, 
na której program złożą się: prelekcja, 
występ chórów stowarzyszenia młodzie 
ży polskiej, śpiewy solowe, deklamacje 
W  przerwach koncert inuzyki radjowej

”  5?siwśer.eia.
(a) Z sejmiku. W czwartek dn. SI 

b. m. odbędzie się posiedzenie wydzia­
łu powiatowego w sali posiedzeń sej­
miku.

(a) Z  okręgu zw. straży pożarnych.
W przyszłą niedzielę, w dniu 3 sierpnia 
odbędzie się zjazd rejonowy straży 
pożarnych w Mierzęcicach z następują 
cym programem, godz. 2 pop. zbiórka 
na placu ćwiczebnym, godz. 2.30 ra­
port naczelnika zjazdu nr^ed władza­
mi, godz. 3 pop. zawody.

(z) Zakończenie l-go  turnusu robot 
niezycli obozów letnich pw. i wf. w Cen 
torji, pow. zawierekiego. W dniu 25-go 
7. br. odbyło się zakończenie I-go tur 
musu robotniczych obozów letnich w. 
f. i  p. w. w Centorji. Przez cały  dzień 
odbywały się zawody w koszykówkę, 
siatkówkę i szczypiorniaka, w któryeh 
to zawodach zdobył I miejsce we wszy 
stkich konkurencjach II pluton p. w. 
z Zawiercia, pobijająe I  i III jduton.

W szyscy uczestnicy obozu robotni 
czego przerobili w czasie trwania obo 
zów strzelanie z broni małokalibrowej, 
oraz codziennie po południu przez ea 
ły  czas uprawiali lekką atletykę, gry  
ruchome i sport wioślarski.

W  bieżącym tygodniu  
twarty 2-gi tur nr

(z) Redukcje w fabrykach porębą 
T. A. i w cementowni Wysoka. Tow. 
akc. „Poręba" w Porębie pod Zawier­
ciem ma w du. 1 sierpnia wymówić 
pracę 100 robotnikom fabryki i  30 z 
kopalni oraz 23 urzędnikom, cemen­
townia zaś W ysoka pod Łazami wymó 
wiła. już w sobotę pracę 168 robotnikom  
beczkam i i  bednarni, z których część 
zostanie zwolniona w dn. 9 sierpnia.

Przyczyną redukcji brak zamówień.
(z) Repertuar kin. Kino Apollo: — 

„Królewski Jeździec44. K ino Stella: — 
nieczynne z powodu remontu.

t  Jut tyika Z dni |
! CYRK Staniesvskioh i  
♦    — —  *
i  w  Zawierc u n a  Nowym Rynku. |
i S E N S A C J A 5 |

D zik ie  bes t jc ,  —  12 n u o j s k i c h  & 
lw ó w  o lb rzym ów , —  i 4 a trak c j i  Ę 
św ia to w e j  s ła w y  a r ty s tó w ,  —  3 ♦ 
g o d z in y  n ie u s ta n n e g o  z a c h w y tu  a  
—  —  —  i hum oru .  —  T

ju ż  ty lk o  2 d a L  ^

(z) Ochronka w Ogrodzieńen. Do­
chodzą nas liczne skargi na stosunki, 
panujące w ochronce w Ogrodzieńcu, 
gdzie dzieci m iast czegoś pożyteczniej 
szego uczone są niezbyt hodujących  
piosenek.

Możeby tak sprawą tą zain^etreeowa 
ły  się kompetentne zwierzchnie czynni 
ki, bowiem m iejscowe zarządzające o- 
chronką władze opiekuńcze nie _w tym  
kierunku nie robią, by poprawić istnie  
jący stan rzeczy.

(z) Z K. S. W arta Zawiercie. Oneg- 
daj miejscowy k. s. W arta rozegrał na 
boisku T. A. Z. ostatni mecz o mistrzo 
stwo klasy „A44 podokręgu Częstochow 
skiego. Partnerem W arty był sosno­
wiecki kolejowy K. S. Ruch, ulegając 
gospodarzom w stosunku 5:2 (2:0). Re­
zultatem ostatniej jak pięcie poprzed 
nich rozgrywek W arty było zdobycie 
przez nią mistrzostwa klasy A 7>odokrę 
gu częstochowskiego przy ogólnie 55 
zdobytych i 26 straconych punktach.

Na ostatnim  meczu sędziował do­
brze p. Rozencwajg z Częstochowy.

(z) Nowi pensjonariusze aresztu za­
ludnili wczoraj jego cele. Zażywający 
mi „zasłużonego" odpoczynku w ci­
chych jego murach są: Antoni Tonią 
■dii (Kopernika 1), Zygmunt Wawroń 
ski (Wodna 12), Józef Rak (Częstocho 
wa, ul. Strażacka 12) osadzeni za pijań  
stwo i awantury oraz Jan Bryła z Mar 
cinowa, oskarżony o kradzież bielizny 
Chaima Worcmana (G. Śląska 5).

Po odbyciu „odpoczynku44 wrócą 
pewnie do nowego, lecz może spokojniej 
szego i  lepszego trybu życia.

(z) W Zawierciu bez patentu han­
dlować nie można, o ezem przekonał 
się przybyły na gościnne wystąpy han 
dlarz Icek Tenenbueh z Pilicy, które 
ga  za to. opisano w protokule.
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(z) Smaczny nadziewany elilcb. Za-
fm ieszkały przy  ul. Południow ej 7 
P io tr  K asza, zab ie ra jąc  się z apety tem  
do spożycia kolacji, ro zk ra ja l przynie 
siony przez siebie chleb, zn a jd u jąc  w 
jego w nątrzu  k u  sw em u w ielkiem u o- 
brzydzeniu dość pokaźnych rozm iarów  
kłęb jak ie jś  b rudno - czerw onej szma 
ty . O burzony niech lu jstw em  piekarza, 
zam ieszkałego przy  ul. A ptecznej 21 
A b ram a N orcha, doniósł o fakcie tym  
policji, k tó ra  roztoczyła już nad  nim  
należy tą  opieką.

(z) M ary n a ta  m uch w occie. Józefa  
K u k u łk a  (Szkolna 47), wróciwszy _ do 
domu, ze zdziwieniem  stw ierdziła , że w 
sklepie S ta ła  na  ul. A ptecznej 21 sprze 
dano je j zam iast bu te lk i octu, o k tó ry  
prosiła , butelką m uch zalanych  octem. 
P an ie  S tal! znowu p an  p rzysparza  p ra  
cy policji, sądow i i t. p.czy nie lepiej 
daw ać każdem u to, czego żąda?

(z) Za bestia lsk ie  pobicie posiedzą 
w areszcie. W ieś R udn ik  W ielki, pow. 
zaw ierckiego, poruszona została be­
st ja lsk iem  pobiciem , k tó rego  o fia rą  
pad ł GG-letni w ieśniak, J a n  Szoślak.

Dwuch parobczaków  18-letni J a n  
M achura  i B ron isław  Nemś, jego ró ­
w ieśnik, kupiw szy  konia, liarcow ał po 
łąkach  Szoślaka. Gdy Szoślak p ro testo  
w ał przeciw ko niszczeniu jego m ienia, 
parobezaki pobili go do u tra ty  p rzy ­
tomności.

W ezw any lekarz  stw ierdził groźny 
s tan  s ta rca , wobec p o łam an ia  m u że­
ber.

Obydwuch łotrzyków7 skazał wczo­
r a j  sąd okręgow y w Sosnowcu na dwa 
m iesiące w iązienia.

(z) Z policji. P ociągnięto  do odpo­
w iedzialności: M arjan n ą  W ieczorek (O 
grodow a 13) za p ijaństw o, Gwoździa 
(ll-go  lis topada  1) za n ieporządki sa ­
n ita rn e  oraz b rac i Ick a  i D aw ida 
Z am iera  i  J a n k ła  Sal te ra  (Hoża 19) za 
nieposłuszeństw a władzy.

Ze sportu.
W  niedzielą na  boisku w D ąbrow ie 

zosta ły  rozegrane zaw ody w piłką noż 
n ą  o m istrzostw o k lasy  A. pom iędzy 
d rużyną „Zagłębie** z D ąbrow y i „So- 
jsnowcem**.

Zwycięstwo odniosła d rużyna „Za- 
głębie“, z w ynikiem  3:2 (1:1). B ram ki 
d la  „Zagłębia** zdobyli s B anasik , 
Szpruch  i  G oraj. D rużyna „Sosnowiec** 
g ra ła  w n a jsiln ie jszym  składzie z 
b raćm i Cichoniam i.

„Y ic to rja“ m istrzem  Zagłębia.
N iedzielne zawody pom iądzy „Vi- 

etorją** z Sosnowca a „Hakoachem** z 
Będzina, p rzyn iosły  zwycięstwo m i­
s trza  Z agłąb ia  D ąbr. — drużynie  „Vi- 
ątorja**. W yn ik  zawodów 4:2.

P rzez cały  czas g ry  uw idoczniała się 
p rzew aga „V ic to rji“ nad  przeciw ni­
kiem , zarów no techniczna, ja k  i ta ­
ktyczna.

D zięki tem u zw ycięstw u „V icto rja“ 
Weźmie udzia ł w rozgryw kach  o m i­
strzostw o "województw7a  kieleckiego.

Zycls gospodarcza
G IEŁD A .

W arszaw a, 28.7.
Nowy J o rk  8.899 
Londyn 43.38 
P a ry ż  35.06 
P ra g a  26.42 
W łochy 46.68 i pół 
B elg ja  124.68 
S zw ajearja  173.15 
H o lan d ja  358.80 
S tokkolm  239.71 
B erlin  212.87 
Doi. W ar. p r. obrt. 8.893 
5-io proc. Poż. K onw er. zł. 55.50 
4 i  pół Ziem skie K redy t, zł. 56.00 

T endencja n iejedno lita .
A K C JE .

W arszaw a, 28.7.
B ank P o lsk i 160.00 
P ir le y  29.00 
L ilpop 25.00
O strow ieckie 58.00 — 57.60 
Starachow ice 15.00—14.25 

T endencja u trzym ana.
G IEŁD A  ZBOŻOWA.

Poznań, 28. 7. 
Jęczm ień przem iałow y 21.00 — 23.50 
Groch V ik to r ja  45.00 — 50.00 

R eszta notow ań bez zmiany. 
U sposobienie spokojne.

B M E ^ M m B g H B S B W S B a a a a B i

D y l i ż a n s  r e d i v i v u s
W formie nowoczesnego autobusu, — Konkurencja kolei

Kiedy pierwsze pociągi kolei że 
laznej ugruntowały już swą opinję, 
zdoławszy pokonać uparte przesądy 
o szatańskich mocach, utajonych w 
lokomotywie i wynikających stąd 
niesamowitych - niebezpieczeń 
stwach, zdawało się, że przyszedł o- 
stateczny kres wszelkim dyliżan­
som itp. komunikacji drogowej.

Z rozpaczą w sercu zlazł z kozła 
dyliżansu i bat rzucił w kąt pełen 
rupieci stary Weller najsympatycz 
niejszy z woźniców, znany czytelni 
kom z „Klubu Pickwicka**, dyliżan- 
sy porąbano i spalono, zachowując 
kilka obazów dla celów muzealnych.

Minęło trochę więcej, niż pół wie 
ku i dyliżansy pojawiły się znowu 
na szosach cywilizowanych państw 
świata. Rozwój ich zagraża, nawet 
kolejnictwu. Zwą się — autobusy.

Czemże bowiem jest autobus, jak  
nie nowoczesnym, zaopatrzonym w 
lepszą siłę pociągową, dyliżansem?

W  Niemczech rozwój ich osiągnął 
już stopień prawie równorzędny ko­
lejnictwu. Rozkłady jazdy są tak 
skombinowane, że dalekobieżne auto 
busy m ają połączenia z pośpieszne- 
mi pociągami i odwrotnie.

Nietylko w Niemczech, ale w ea 
lej już środkowej Europie, gdy bie­
rze się pod uwagę konieczność utwo 
rżenia jakiejś nowej lin ji komunika­
cyjnej rodzi się zasadnicze pytanie: 
budować kolej, czy uruchomić auto­
busy?

I  u nas daje się w ostatnich la­
tach zauważyć duży rozrost autobu­
sowych szlaków komunikacji pasa­
żerskiej.

Gdy w roku 1925 kursowało zułed 
wie 412 pasażerskich autobusów po 
drogach polskich, w 1926 było ich 
już w ruchu 756, w 1928 — 1.544, z 
początkiem bieżącego roku 3.220, a o- 
becnie liczba ta  sięga 4 tysięcy.

Niestety, komunikacja ta cierpi 
jeszcze na b. wiele braków. Do rzad 
kości należą autobusy, zapewniające 
pełną wygodę pasażerom, szerokie,

Humor.

nietrzęsące, z pudłami niezarzuca- 
jącemi zbyt energicznie na zakrę­
tach. Takie autobusy ma szlak K ra ­
ków - Zakopane, W arszawa - R a­
dom, niewiele więcej. Pozatem pod 
względem wątpliwej wygody pasaże 
rów nasze nowoczesne dyliżanse czę­
sto mało się różnią od iych z  epoki 
Dickensa.

Krótko mówiąc, kursuje jeszcze 
na naszych drogach zbyt wiele „tłu  
ków“.

Przedsiębiorcy autobusowi rodzą 
się „jak na kamieniu**, zamieniając 
lada stary  gruchot ciężarowy na 
pasażerską „limuzynę**, a skutek te­
go jest taki, że potem ta limuzyna 
rozbija o kamienie nieszczęsnych pa 
sażerów.

O jednym takim nieprawdopodob 
nym „tłuku**, na szczęście należącym 
już do rzewnych wspomnień, god­
nych pióra Dickensa, krąży taka opo 
w iastka:

„Tłuk“ miał trzy klasy pasażer­
skie, chociaż miejsca w nim były
wszystkie jednako... podle. Ale
przedsiębiorca, sprzedawał mimo to 
bilety 1, 2 i 3 klasy.

Niezaprzeczona wartość 1, wątpłi 
wa drugiej,, a straszliwe konsekwen­
cje w ykupna biletu 3 klasy okazy­
wały się dopiero podczas podróży.

Autobus podjeżdżał pod jedną z 
większych górek. Szofer zatrzymy­
wał go, a asystujący stale przy ra i 
dach przedsiębiorca, gładząc dostoj­
ną brodę, komenderował niemniej do 
stojnym głosem:

— Pierwsza i druga klasa siedzi, 
trzecia wysiada.

Pod bardziej stromą górą roz­
brzmiewała komenda:

— D ruga klasa wysiada, trzecia... 
pcha!

Podobno go kiedyś dobrze pop­
chnięto, tego pomysłowego przed się 
biorcę, tak, że stoczył się z góry, coś 
sobie złamał, a jednocześnie złamało 
piękną karjerę przedsiębiorstwo.

Mowa głuchoniemych -  językiem międzynarodowym
Profesor uniw ersytetu londyń­

skiego, Johns, w ystąpił ostatnio z 
projektem  wprowadzenia w użycie 
jako środka mędzynarodowego po­
rozumienia — języka głuchonie­
mych.

Johns twierdzi, że głuchoniemi 
różnych narodowości, porozumiewa 
jący się za pomocą swych znaków, 
doskonale rozumieją jeden drugie­
go, jest to więc najłatwdejszy w 
gruncie rzeczy język międzynarodo 
wy.

Pewnemu chińczykowi, skazane­
mu w Santa Fe na  śmierć, dano do 
wyboru, czy wali elektryczne krze­
sło, czy też poddanie się pewnemu 
eksperymentowi. Eksperym entu te­
go m ają dokonać znani profesoro­
wie w Ameryce w dziedzinie tera- 
p ji ocznej profesorowie dr. Ri­
chards i dr. S. J .  Proctor z Bosto­
nu, którzy pragną zaszczepić chiń­
czykowi bakcyla „Trachomę**, po­
wodującego w Indjach południowo- 
zachodnich popularną tam chorobę 
oczu.

Na podstawie badań dokonanych

N auka l W ychowanie. |® |§ ]
U D ZIELA M  lekcji francuskiego, 
akcent parysk i, konw ersacja oraz sa- 
nie początki. W iadom ość: w  „Expre- 
sie“ Sosnowiec. __
B. N A U CZY CIELK A  udziela lekcji 
m atem atyk i, zakres 4-ch k las if™®, 
i  p rzyspasnb ia  do m łodszych klas 
szkól średnich. Nowa 22 I I  piętro.

CZYJA ŁYŻKA?
D w aj m ali chłopcy rozm aw iają  9! 

sk arb ach  swych rodziców. .Tedeu z nich.
— M y m am y łyżkę srebrną, na któ­

re j je s t w yry te  im ię m ej m atki.
— My m am y lepszą sreb rn ą  łyżeczkę, 

N a n iej je s t w y ry ty  nap is: „C ukiernią 
warszawska**.

BEZ ZAWODU.

P ro jek t fen wysuwany już był 
przed kilkuńastu la ty  przez pewne 
go ucizonego amerykańskiego, nie 
znalazł jednak wówczas uznania, 
kto wie, czy znajdzie je obecnie pro 
fesor Johns.
. Bądź co bądź oryginalny widok 
przedstawiałaby, naprzykład, _ sesja 
Jig i narodów, w czasie której dele­
gaci wszystkich państw  św iata po­
rozumiewaliby się za pomocą zna­
ków7 głuchoniemych.

J a k i  je s t p an i zawód? — p y ta  tt- 
rzędnik  w b iurze paszportowem .

— J a  prow adzę gospodarstw o, gotu­
ją, m yję, czyszczę, szoruję, piekę, piorę, 
m ag lu ję , ła tam , sprzątam , zam iatam , 
w ycieram  .trzepię...

— A ha — rzek ł urzędnik  i nap isa ł w 
w  odpow iedniej ru b ry ce  „bez zawodu— 
pan i dom u“.

Hmo „ C z w a r ta k 44 Kiesce

Elektryczne krzesło cif eksperyment

D ziś i d n i n a s tę p n e  w sp a n ia łe  
a rc y d z ie ło  o n ie w id z ia n y m  p rz e ­

p y c h u  i w y s ta w ie  p. t.:

Siódmy cud świata
N a d ro g ra m  ???

j S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u su w a

KREM LAIN-AGE
x kogutkiem

Je s t to  id e a ln y , n ie sz k o d liw y  k o ­
sm e ty k , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  ta k  u  d o ro s ły ch , ja k  i u  d z iec i. 

R . M. S pr. W e w n . Nr. 5334.

DOBRY FA C H  TO PIE N IĄ D Z . K u r 
£y Szoferów M echaników  St. Konopki 
w Sosnowcu, ul. Swobodna 7, p rzy jm u ­
ją  zapisy  na  now y K u rs Szolerski. K ai 
dy słuchacz po ukończeniu um ie dosko­
nale przeprow adzić wszelką reperację  
wozu. Ja z d a  na  wozach nieograniczona. 
N auka zagw arantow ana. K u rs  obniżo­
ny  20 proc., p ła tn y ch  w ra tach . D la 
przyjezdnych m ieszkania wolne. Zapi- 
sy codziennie.

Warszawskie Kursy
K ierow ców  sam ochodow ych i motpcy- 
k lh#$bh  In ży n ie ra  F rom a, Sosnowiec 
W arszaw ska 22, telefon  4-92. SZYBKO 
I  TA N IO  w yuczają  n a  zdolnych kie­
rowców - m echaników . Lekcje jazdy 
nieograniczone na  am erykańsk ich  i eu 
ropejsk ich  lim uzynach. D ługoterm ino­
we sp ła ty  ra ta m i po ukończeniu k u r­
sów. Zam iejscow ym  50 proc. zniżki 
przejazdu. Szczegółowe in fo rm acje  i zs 
p isy  codziennie.
C Z ELA D N IK  sto la rsk i potrzebny na 
sta łe  roboty. Grodziec, fil ja  .,l'.xiuvsu“.

P R Z Y JM Ę  2 panów  n a  mieszkanie. 
Sosnowiec, P szenna 3.

CZO PK I HEM ORO ID A LN E 
„V arieol“ (z kogutkiem ) 

U suw ają  ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki).

S przedają  apteki._________

W ydawca) H elena MonsioTek*.

f e fg g  Kupno i rprzedEŻ. l l lA ś

Zakład fryzferski_
sprzedam  zaraz. W iadom ość: F ry z je r
K orbella. Sosnowiec, F lo ria ń sk a  33.

Sprzedam parcele,
dwa fron ty , 2064 m tr.! zdatną na tar­
gowisko, budowę domów, fab ryk i. K o­
rzy s tn a  lo k a ta  k ap ita łu . Dąbrowa, 
K ról. Jad w ig i 43. K uligow ska.

na małpach obaj profesorowie są 
przekonani, że udało im się już izo­
lować tego bakcyla. Obecnie jeszcze 
pragną dokonać prób na człowieku, 
badając szczegółowo fazy infekcji.

Obaj uczeni są przekonani, że 
choroba jest już uleczalna, tak  że 
chińczyk wyjdzie z tego cało, a 
przynajm niej lepiej niż z elektrycz 
nego krzesła.

Niestety, w sprawie tej jeszcze 
jeden człowiek ma coś do po wiedze 
nio, a człowiekiem tym  jest guber­
nator stanu New - Mexico, od któ­
rego decyzji wszystko zależy.

S K L E P  m leczarski w M ysłowicach do 
sprzedania. W iadom ość: „Expres Za-
głębia** Sosnowiec.
MASŁO, J A J A  SER Y  sprzedaż hurto  
wa „Dwór“ Sosnowice, W arszaw ska 12. 
w podwórzu, tel. 14-25.
KUPLE m aszy n ęd cT p isan ia  używaną. 
O ferty  do ad m in is trac ji „E xpresu  Za-
głębia** w K ielcach.   . ______
B U D K A  do sp rzedan ia  z powodu zmia- 
ny  in teresu . Sosnowiec, R acław icka 2. 
P O L E  do sp rzedan ia  przy  ul. Przecz 
nej, po 35 zł. za p ręt. W iadom ość: Bę­
d z in .  P o ln a  2, Skowronek. ....
g |§ 3  POSADY 1 PRACE 
U w Ł g r g AND Y D A C l NA KIKKoW

NA sierpień, przyjmę, p an a  lub pannę 
z dokum entam i, n a  m ieszkanie przy  r<? 
dżinie. Sosnowiec, W ie jsk a  13, D jam eni
p a rte r . _________________    ..._____
DO w ynajęcia  pięć pokoi w centrum  
m iasta , nadających  się na  biuro. Dwa 
pokoje z przedpokojem . Sosnowice, Kol 
łą ta ja  U. W iadom ość u  dozorcy domu. 
P O S Z U K U JE  się pokoju  um eblow ane 
go w Będzinie. Zgłoszenia do adm ini­
s tra c ji „E xpresu“ w Sosnowcu pod 
„Pokój**.

ZAGINĄŁ p aten t III  k a tego rji, wyda 
ny  przez KasQ Skarbow ą w Sosnowcu,
n a  im ię Ick a  K ling ie ra ._______________
SK O R E K  A n to n f“źgubił książeczkę 
kasy  chorych w ydaną w  Sosnowcu
47498‘ ^

Zawiercie
K u rsy  Samochodowo In ży n ie ra  Klebe 
ra  rozpoczynają nowy jednorazow y 
dw um iesięczny K u rs  w Z aw ierciu ul. 
Sądow a (Dom Rzem ieślniczy). Zapisy 
codziennie. K an ce la rja  w ydaje  dyplo­
m y i p raw a jazdy  uczniom  nkonezo
nym.  ........................-   ------— .—
SPÓ R E K  P io tr  un iew ażnia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą i k a r tę  m obiliza­
c y j n a .  w ydane przez P . K. U, Kielce.

Głuchota

CÓW SAMOCHODOW YCH! K u rsy  In  
żynfera IGebera w yucaają na zdolnych 
kierowców m echaników. D ługo term i­
nowe spłaty ratami. Sosnowiec, P ił­
sudskiego 8. Zawiorcie, Sądow a (Dom 
Rzemieślniczy).

uleczalna. W ynalazek „E ufonja  zade 
m onstrow any specjalistom . U suw a 
przy tęp iony  słuch, szum, cieknięcie n- 
szów. Liczne podziękow ania. Żądajcie 
bezpłatnej pouczającej broszury. A- 
dres: „Eufonja** Liszki, Kraków .
Za wszelkie d ług i zaciągnięte nie odpo.
wiatlam. N iew iara  W a le m y ._______
D N IA ”15~"lipca~wyszedf~z domu Bole 
sław  N iew iara, la t  16 zam ieszkały w 
W iteradow ie, gm ina Bolesław  i do­
tychczas nie powrócił. K toby wiedział 
o takow ym  proszę zaw iadom ić policję.

D sok . „ E a p re s  Z a g ff .b ia ” S osnow iec , u h  T e a tra ln a  1. **3*


